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K alen d arzyk  k ie sz o n k o w y  na rok 1921
zawierający o p ró c z  ś w ią t  k a to l ic k ic h  c a łe g o  r o k u  t a k ż e  ś w ię ta  r u s k i e ,  ż y d o w s k ie ,  s k a lę

s te m p lo w ą  i  t .  d.
J U Ż  W  N IE D Ł U G IM  CZASIE OPUŚCI P R A S Ę

U p r a s z a  s i e  ż a l e m  P . T . K s ię g a rn ie ,  H a n d le  p a p ie r u ,  A g e n c y e  d z ie n n ik ó w , k io s k i ,  j a k  r ó w n ie ż  w s z y s lk ie  
f i rm y  ja k  B a n k i ,  R e s la u r a c v e ,  K a w ia r n ie ,  C u k ie rn ie .  Z a k ła d y  f ry z y e r s ’ ie  i 1. p .  I n s ly lu c y e ,  k tó r e  m a ją  z a ­
m ia r  z a m a w i a ć  K a le n d a r z y k i  k ie s z o n k o w e  n a  r o k  1921 z  w la s n e m i  f i r m a m i  lu b  o g ła s z a ć  s i e ,  b y  z a m ó ­
w ie n ie  s w e  u s k u te c z n ić  z e c h c ia ły  ju ż  o b e c n ie ,  g d y ż  z  p o w o d u  d r o ż y z n y  p a p ie r u  i r o b o c i z n y  n a k ł a d  b e ­
d z ie  ś c i ś l e  o g r a n i c z o n y .  -  B l iż s z y c h  '. in io rm a c y i  z a s i ę g n ą ć  m o ż n a  w  A d m in is l r a c y i  „ N o w o ś c i  I l lu s lro -  

w a n y c h "  K r a k ó w  XV, u l i c a  K a z im ie r z a  W ie lk ie g o  L . 95.
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l a n e g d o t  o J u r t  k o r o n o w a n y c h " .
Pew nem u m onarsze, k tó ry  był już  w  po­

deszłym  w ieku, zdarzy ł się raz  podczas udzie­
lan ia  posłuchań  dość g łośny  i bardzo niepoli­
tyczny , choć zupełn ie  ludzki w ypadek...

M inister, k tó ry  b y ł w łaśn ie n a  posłuchaniu, 
b y  ra tow ać  sy tuacyę , rzek ł z głębokim  ukło­
nem :

— Przebaczenia, najjaśn iejszy  panie!... Zda­
rzy ło  się  to  w brew  m ej woli...

—  W ięc to  p a n u ?  — rzek ł cesarz  ze zdzi­
w ioną m iną. — A ja  byłem  św ięcie p rzeko­
nan y , że s ię  to  m nie w yrw ało!... Bo to  s tarość 
n ie  radość!...

o  o
Na Radzie koronnej pod przew odnictw em  

m łodego cesarza radzono n a d  w yszukaniem  
now ych źródeł dochodu, aby  zasilić finanse 
państw ow e, cierpiące n a  galopujące suchoty .

Różni m inistrow ie podaw ali różne  p ro jek ty , 
m in iste r sk a rb u  w ystąp ił z  propozycyą aby 
podw yższyć op ła ty  od piwa, w ina i wódki.

P o  posiedzeniu  za trzym ał cesarz  prezyden ta  
g ab ine tu  i odezw ał się doń:

—  K ochany panie!... w płyń  pan  n a  m ini­
s tra  ska rb u , a b y  zgłosił dym isyę. T en  człowiek 
działa n a  n iekorzyść  dynasty i!...

G o
A rcyksiążę austryack i, A lbrecht, b y ł zapa­

lonym  m yśliw ym , choć przeszkadzał m u p rzy  
tem  bardzo k ró tk i w zrok. U rządzał się w  ten

sposób, iż n a  stanow isku tow arzyszy ł m u stale  
przyboczny strze lec  i w skazyw ał k ierunek  
strza łu . S ku tek  b y ł zaw sze, gdyż ju ż  przedtem  
kładziono w tem  m iejscu zastrzelonego zająca...

Raz zdarzyło  się , że krzaki za lin ią po ru ­
szyły , n a  co zw rócił uw agę arcyksięciu  s trz e ­
lec. M yśliw y w ypalił w  tym  k ie ru n k u  z obu 
lufek , po chwili zaś kazał zbadać, jak i b y ł sku ­
tek  strzału .

S trzelec  pobiegł, a le  w rócił jeszcze prędzej 
i do tego  z m iną jakąś, jak b y  ucieszoną.

— Co jes t? ... —  zapy ta ł arcyksiążę.
— R adca dw oru!... — odpow iedział p rzy ­

były.
— Do za radca  dw oru? ... Nie rozum iem !...
— W asza cesa rsk a  m ość raczy ła  zastrzelić  

radcę  dw oru , k tó ry  tam  b y ł w  k rzakach!...
A rcyksiążę m achnął rę k ą  n a  to , poczem  się 

odezw ał:
— Je d e n  m niej, jed en  więcej, to  n ie  robi 

różnicy!... Tej zw ierzyny m am y dość w  A ustryi... 
To m nie jed n a k  cieszy, że s trza ł b y ł celny...

W  sam ej rzeczy  ofiarą m yśliw skiej pasyi 
arcyksięcia  padł s ta ry  radca  dw oru biorący 
także  udział w  polow aniu. Na stanow isku  po­
czuł, że należałoby  n a  chwilę znaleść  s ię  gdzieś 
w  u stron iu , a  za najodpow iedniejsze m iejsce 
uzna ł najbliższą kęp k ę  zarośli... Pospieszył tam , 
lecz ju ż  n ie  w rócił, a  lo ja lna  jego  dusza, u la ­
tu jąc  do n ieba, c ieszy ła  się , iż je j to  u łatw iła  
tak  dosto jna ręka!...

W ytłóm aczył.
—  Pow iadają, że kobieta  n ie  po trafi się o- 

p rzeć  pokusie , a  tym czasem  m am y ty le  dow o­
dów, że je s t inaczej... N aw et w  biblii... Ot. 
choćby naw et Z uzanna w kąpieli i  trzech  s ta r­
ców...

— W idzę, żeś to  ź le  zrozum iał, a le  j a  ci to 
w ytłóm aczę... P raw da, że zachow ała cnotę, 
ale to  n ie  je j zasługą , ty lko  w ina ty ch  sta rych  
durniów . Zeszli s ię  razem  i je d e n  drugiem u 
przeszkadzał. Niechaj każdy  z n ich  b y łb y  się 
zjaw ił osobno, w idziałbyś, że by łoby  inaczej 
i b ib lia  p rzesz łaby  do porządku  dziennego nad  
Z uzanną i je j cnotą...

— K to w ie, m oże m asz i racyę!

•  • •

I d y l l a .

W  gaju p o ś ró d  dnia sk w arn eg o  
U s tó p  c ien ioda jnych  d rzew ,

J a ,  p rzyjaciel,  ż o n a  jeg o  — 
S łu ch a liśm y  p ta s z ą t  śp iew  I

L ec z  g o r ą c o  zby t ż le  wpływa,
B o  przy jacie l za sn ą ł  tam ,

W ięc  ja  z  ż o n k ą  je g o  piękną 
Z o s ta l iśm y  s a m  na s a m i

I szukaliśm y w gęs tw in ie  
Ś p ie w a ją c e  p ta s z ę  nam,

I n ie jęd n a  chw ila  minie, 
fl my c iąg le  sam  n a  s a m !

f l  przyjaciel śp i w najlepsze, 
fl my zas łu ch an i  w śp iew  —

J a  i ż o n a  p rzy jac ie la
W c ią ż  g rucham y w  cieniu d rz e w !

ALE ZAKŁAD WYGRAŁ!...
OPOWIADANIE 

Z „MAŁEGO GARNIZONUZ C. K CZASÓW.

W  Pipidów ce, m ałem  galicyjskiem  m iaste­
czku, oddalonem  o trzy  m ile od stacy i kolei 
i  to  do tego  lokalnej, gdzie św iat deskam i za­
b ity , a  gazety  dostaje  s ię  najw yżej raz  n a  m ie­
siąc i to  dopiero po dokładnem  przestudyow a- 
n iu  ich przez całą  rodzinę  pana  poczm istrza, 
s ta ła  załogą je d n a  dyw izya, to  je s t  trzy  szw a­
d rony  pu łku  ułanów .

Ja k ie  życie pędzili tu taj oficerow ie, zrozum ie 
każdy i n ik t s ię  n ie  zadziwi, że przeniesiony 
do Pipidów ki, choćby naw et z aw ansem , uw a­
żał to  za k a rę  za w iny  ju ż  popełnione i jeszcze 
w  dalszym  ciągu  popełnić s ię  m ające. L a ta  spę­
dzone w Pipidów ce, uw ażał każdy  z oficerów 
z a  w ykreślone  z jeg o  życia, a  ten  i ów prosił 
n a w e t znajom ych posłów , a b y  przeforsow ali 
w  parlam encie  ustaw ę, że poby t n a  takiem  w y­
gnan iu  liczy się  podw ójnie, tak , ja k  la ta  wojny 
(i m ałżeństw a!... przyp. zecera).

U łani na tom iast chwalili sobie p o b y t w  P i­
pidów ce. Oficerowie bardzo ich n ie  m ęczyli, 
chyba p rzed  zapow iedzianą w izy tacyą , a  oko­
liczna ludność, zw łaszcza rodzaju  żeńskiego, 
odnosiła się do p rzedstaw icieli c. i k . arm ii 
z sym patyą , ja k a  się należy  obrońcom  ojczyzny 
w czasie w ojny i m nożycielom  ludności podczas 
pokoju.

P arafia  pipidow iecka w ykazyw ała  s ta le  naj­
w iększy  p rocen t u rodzin  i to  przew ażnie oso­
bników  płci m ęskiej. N am iestnictw o w yraziło  
naw et z  tego  pow odu uznanie proboszczow i za 
gorliw e zajęcie się parafią , a le  on, starow ina, 
tw ierdził s ta le , że go te  pochw ały spo tykają  
su p e łn ie  n iezasłużenie.

K om endantem  dyw izyi b y ł podpułkow nik, 
s ta ry  fu jara, k tó ry  prochu u ie  by łby  naw et w te­
dy w ynalazł, gdyby  go przedtem  Schw arz n ie  
b y ł w ym yślił. Na tem  pustkow iu  czuł s ię  jak  
u  P ana Boga za piecem . Być przełożonym , 
a n ie  m ieć nikogo nad  sobą, to  także  coś zna­
czy !

Nie s ta ra ł się też  bynajm niej o  p rzen iesie ­
nie, choć sta le  suszy ła  m u o to g łow ę żona, 
m łoda i fertyczna N iem ka, n ie , m ogąca znieść 
nudów  BUrenlandu, gdzie naw et n ie  było  po­
rządnego p iw a!... Pocieszali ją  też  m łodzi ofi­
cerow ie, zyskując przez pośrednictw o pani p u ł­
kow nikow ej sym patyę  sw ego bezpośredniego 
kom endan ta.

A  m iała p an i pełkow nikow a (pod opuszcza 
się  u  n as  z grzeczności!...) bardzo szerokie 
serce, o tw iera ła  je  też  chętn ie  każdem u, kto 
doń zapukał.

M ałżonek n ie  m iał czasu n a  pukanie, 
gdyż za ję ty  b y ł sw ą dyw izyą, końm i, polow a­
niem , kartam i i zakładam i. W  kartach  i zak ła ­
dach m iał ogrom ne szczęście, ja k  z resz tą  każdy, 
k tó ry  go n ie  m a w miłości.

W szelkie zm iany w  garnizonie to  by ły  w y­
padk i dn ia, stanow iące bodaj chwilow ą rozm ai­
tość  w zw ykłej m onotonności, gdzie, ja k  rok 
długi, jed en  dzień b y ł podobny do drugiego, 
jak  dwie krople  w ody. Naw et ba jek  n ie  było  
o kim  robić , pan ie  zby t s ię  bowiem  dobrze 
zna ły  i za często spotykały .

Nic zatem  dziw nego, że w iadom ość o prze­
niesieniu  do Pipidówki z B udapesztu  ro tm istrza 
X . . .  ożyw iła cały  pipidow iecki garn izon , tak  
rodzaju  m ęskiego jak  i żeńskiego.

Zw łaszcza te n  osta tn i mówił sta le  o nim , 
ro tm istrz  bowiem  znan y  był z kolosalnego szczę­
ścia, jak ie  m iał u  kobiet. B ył to  poprostu  zja­
dacz se rc  niew ieścich, w szystko jedno , m łoda 
czy s ta re , cyw ilne czy wojskowe.

K om endant c ieszy ł s ię , że do sta ł doskona­
łego  jeźdźca, ą  zarazem  i p a rtn e ra  do w ista.

T rzeba  bow iem  wiedzieć, że ro tm istrz  celował 
w  jednem  i w  drugiem , lub ił s ię  też  zakładać 
i zaw sze w ygryw ał. Ogólnie zastanaw iano  się 
n a d  tem , k to  też  zw ycięży, podpułkow nik  czy 
ro tm istrz , sko ro  obaj byli tak im i zw olennikam i 
zakładów . P łeć p iękna życzyła zw ycięstw a ro t­
m istrzow i, choć go osobiście n ie  znała , jedyn ie  
ty lko  z opow ieści, p łeć  b rzy d k a  kom endantow i. 
W ogóle panow ie n ie  byli zadow oleni z  nowego 
kolegi, żonaci, czując sw ędzenie  n a  czole, jak  
g d y b y  m iały  tam  rog i urosnąć , a  kaw alerow ie, 
p rzeczuw ając n iebezpieczną konkurencyę.

W  każdym  raz ie  o d  ra n a  do w ieczora m ó­
wiono ty lk o  o nim  i zastanaw iano  się n a d  tem , 
k iedy  przyjedzie.

I  p rzy jechał i  om al n ie  zap łakał z  rozpaczy, 
gdy  poznał m iejscow e w arunki, w  k tó rych  mu 
żyć przyjdzie.

— O l... J a  tu  d ługo n ie  w ytrzym am ! — 
rzek ł zaraz n a  w stęp ie. —  Ja  pow iesiłbym  się 
tu ta j z nudów , a lbo  w ściekł... N aw et zakładać 
się  niem a z k im !

—  O w szem !... Podpułkow nik to  lub i — od­
pow iedziano.

—  I zapew ne w ygryw a, słyszałem  bowiem, 
że m a m łodą i p rzysto jną  żonę...

— W łaśn ie  odw ro tn ie!... P rzeg ryw a stale .
—  To c iekaw e!... tak i s tary ...
P rzedstaw ien ie  s ię  p a n a  ro tm istrza  w  k o ­

m endzie i zapoznanie z  kolegam i odbyło  się 
zupełn ie  po form ie. G dy pew nego dnia w ie­
czorem  przedstaw iono go w kasyn ie  paniom , 
obejrzaw szy  je  okiem  znaw cy, doszedł do p rze ­
konan ia , że chyba nudzić s ię  n ie  będzie. Zwła­
szcza pani kom endan tow a przypad ła  m u do g u ­
stu . Sam  Niem iec z rodu , lub ił pulchne Niemki, 
zw łaszcza b londynki o  n ieb iesk ich  oczach i am a­
to rk i piwa. A  te  w łaśn ie  za le ty  posiadała  pani 
podpułkow nikow a w  całej pełni.

O gólne poznanie w ypadło n a  korzyść pana 
ro tm is trza : panie  o rzek ły , że je s t  n a  swojem



S a m  s o b i e  w in ie n .
—  Cóż p an u  —  co, tw arz  spuch ła  panie  Po- 

m eran z? ... Czy p an a  zaw iało?
—  N ie! To sku tk i zapalczyw ości mojej Su­

ry  !... A le ja  sam  sobie  je s te m  tem u w inien!... 
Dawnioj to  ona  b y ła  całkiem  inna...

—  I cóż pan  zrobił tak iego , że s ię  tak  zm ie­
n iła ?

—  Ja  ją  proszę pana , posyłam  co ro k  na 
la to  do nasze  w odne kąpiele  w Sw oszow ice, a 
pan  w ie, że tam  je s t  s ia rka , a  s ia rk a  się  łatw o 
z a p a la !...

o  o 

O s tro ż n a .
—  I rozw iało się  m ałżeństw o?
— T ak!... I  to  pow odu g łupstw a!.. M ojemu 

narzeczonem u było  n a  im ię Tom asz, a  wiem  
z dośw iadczenia, że każdy  Tom asz to  n iedo­
w iarek!... Dotąd n ie  w ierzy , póki palca  mie 
w łoży... A  ja  tego , przyznam  się pani, bardzo 
n ie  lubię.

W ró g  k o b ie t.
—  J a  ci jed n a k  s ta le  pow tarzam , że kob iety  

n igdy  n ie  g rzeszy ły  konsekw encyą... Czytam y 
w yraźn ie  w  P iśm ie św iętem , że „czem k to  w o­
ju je , od tego  g in ie"..., a  tu  Ju d y ta  Holsferne- 
sow i odcina głow ę... C iekaw y jes tem , co jej 
jeg o  głow a zawiniła...

A c h  t e  o b c e  w y ra z y !
— Co p an i pow ie do tego , m oja pani Kohn?... 

M ówiła m i F eigelstaubow a, że je j m ąż je s t już 
od roku  impotent...

—  Nie m oże b y ć !... M uszę je j pogratulow ać, 
gdy  jej sp o tk a m !... Czy to  w ięcej, jak  „radca 
cesa rsk i"  ?..,

o  o

m iejscu, a  panow ie, że przecież n ie  m oże tak  
niebezpiecznym  konku ren tem . N ajbardziej zaś 
zaś zadow olonym  b y ł kom endant... Z araz na 
drugi dzień po obiedzie zaciągnął go do w inta 
i... w y g ra ł!  Mimowoli zyskał w  nim ro tm istrz  
p rzy jacie la , gotow ego do każdej usługi...

I  znów  życie w  pipidow ekim  garn izonie  szło 
norm alnym  to rem . D o now ego kolegi ju ż  się 
przyzw yczajono, a  i on się  jakoś zżył z otocze­
niem . B yło m u naw et i dobrze , b o  n ie  pow ta­
rza ł, że s ię  w ścieknie lub  powiesi...

P an i poszłaby  z a  nim  w ogień, koledzy choć 
n ie  m ieli nam acalnych  dowodów , a le  jak o ś  m u 
n ie  w ierzyli i  by liby  bardzo zadow oleni, gdy- 
b y  się go uda ło  zdyskredy tow ać tak  w  oczach 
kom endan ta , k tó rym  poprostu  zaw ładnął, jak  
i płci nadobnej. K ażda żona staw iała  mężowi 
z a  w zór ro tm istrza  i to  m ałżonków  doprow a­
dzało  do szew skiej pasyi.

Pew nego  w ieczora zabaw iano się w  kasyn ie  
rozm ow ą, w  trak c ie  k tó re j k toś, chcąc dopro­
w adzić do zak ładu  m iędzy kom endantem  a ro t­
m istrzem , aby  cudzym  kosztem  i n a  tem  polu 
w ypróbow ać jeg o  szczęście, zaczął coś mówić
0 zak ładan iu  się.

T em at s ta ł  s ię  ogólnym , k tó raś  z  pań  zau ­
w aży ła, że podobno ro tm istrz  m a szczęście
1 w  zakładach , czem u ona  jed n ak  n ie  w ierzy, 
b o  k to  m a szczęście w  m iłości, ten ...

Nie dokończyła, gdyż ro tm istrz  podchw ycił, 
a b y  rozm ow ę sk ie row ać  n a  inne  to ru :

T a k !... Mam szczęście w  zak ładach  i jestem  
pew n y , że m nie ono i tu  n ie  opuści... Gotów 
jes tem ...

— W  takim  razie załóżm y s ię !... —  zaw o­
ła ł rozp rom ien iony  kom endan t. A le o co?...

— O c o b ą d ź !... Gotów jes tem  założyć się
0 p ięćset k o ron , że p a n  pu łkow nik  n ie  potrafi 
w ysiedzieć p rzez  pół godziny pod ty m  zegarem
1 pow tarzać sta le  tik , ta k \...

—- Zakład stoi!... k iedy go rozegram y?

Z w o j e n n y c h  h is to r y l .
(R z e c z  n a jz u p e łn ie j p ra w d z iw a '.

Było to  w  ro k u  1914, w  listopadzie, gdy 
naw ała  ro sy jsk a  za la ła  Galicyę i zb liżała się 
pod Kraków ...

W  jed n em  z m iasteczek  w schodnio-galicyj­
skich, w  k tó rem  M oskale gościli ju ż  od kilku 
m iesięcy, zauw aży ł m iejscow y obyw atel, pan 
Szlojm e P om eranz, że na jsta rsza  jeg o  córka, 
pan n a  R yfcia, coś nadzw yczajnie g rub ie je  i to 
przew ażnie w  pasie... W ziął ją  zatem  na spy tk i 
i dow iedział się , że się s ta ło  nieszczęście, bo 
tanim  kosztem , bez u rządzan ia  w esela, k tó re  
ty le  kosztu je , zostan ie  szczęśliw ym  dziadkiem ...

W ściekły  b y ł i by łby  ją  zab ił za tę  hańbę, 
ja k ą  n a  dom  jego  ściągnęła, rozm yślij się prze­
cież i d a ł spokój, a le  z  prostej ciekaw ości za­
p y ta ł, k to  też  taki pom ógł m u do tego  rodzin ­
nego  szczęścia.

—  K ozak i!... — odparła  najspokojniej Ryfcia.
— W ie heisst K uzaki ? —- on n a  to . —  .Oni 

tu  są  dopiero od dw u m iesięcy, a  ty  ledw o ty ­
dzień...

— T ak !... A le ta te  m usia ł czy tać w  gaze­
tach , że oni się już  od m arca m obilizow ali!...

©  ©

— E... T aka w ojna, to  n ie  w  moim guście! — 
m ów iła pani E ulalia, osoba w  w ieku więcej 
naw et niż „niebezpiecznym "... Z apow iadano, że 
b ęd ą  rabow ać, palić, gwałcić, a  tym czasem  nic 
z  tego!...

I w estchnę ła  gorąco.

M i ę d z y  p e n s y  m a r k a m i .

— C iekaw a jes tem , dlaczego P u ty fa ra  urw ała 
Józefow i połę p łaszcza?...

— Moja droga!... K tóż w idział kochać się 
w  p łaszczu!... To przecież p ask u d a  w wysokim  
s to p n iu !

Ju tro  o czw artej popo łudn iu!... —  rzucił 
okiem  w stronę  pani kom endantow ej, k tó ra  
w łaśn ie  n iosła  do u s t  bom bkę piw a...

Jak i będzie w ynik  zak ład u ? ... To pytan ie  
zajm owało w szystkich, ty lko  n ie  ro tm istrza . Nie 
było  chyba w  garn izonie  pipidow skim  nikogo, 
k to  n ie  zasyp ia łby  teg o  dnia ze słow am i: tik , 
tak... n a  ustach .

N azajutrz o czw artej znaleźli się w  kasyn ie  
ponow nie. Obaj zapaśn icy  złożyli po p ięćset 
koron , ro tm istrz  rzek ł, że kom endan t zostanie 
w  pokoju  i n ie  wolno m u p rzeryw ać tik , tak, 
choćby się naw et paliło... Po półgodzinie uw olni 
go z zam knięcia.

Zgodzono się n a  to . Rozpoczęło się  w y g ry ­
w anie  zak ładu , co p rzez  p ierw sze dw adzieścia 
m in u t odbyw ało się w  spokoju. Pułkow nik  sie ­
dział pod zegarem , pow tarzając  tik  tak!... i za­
dow olony, że m u n ik t n ie  przeszkadza. Ofice­
row ie rozeszli się, każdy  w sw oją stronę.

Są jed n ak  ciekaw i!... K toś podpatrzy ł, że 
ro tm istrz  w  tym  czasie u d a ł się do m ieszkania 
pana  kom endan ta , a  przeczuw ając, co się święci 
pobieg ł do k a sy n a  i, dobijając s ię  do drzwi, 
w o ła ł:

—  P an ie  pułkow niku!... P an ie  pułkow niku!...
Z w nętrza  dochodził tylko znany  g łos ko­

m endan ta , pow tarzającego cierp liw ie: tik  ta k t
I n ie  pom ogły dobijania i sz tu rm y , pułkow ­

n ik  nie otw ierał, a b y  zak ładu  n ie  przegrać. 
P rzystaw iono  zatem  d rab in ę  do okna i po niej 
do sta ł s ię  do pokoju jeden  z oficerów , a b y  k o ­
m endan ta  zaw iadom ić o tem , co się  święci.

—  P an ie  pułkow niku!... —  w ołał, praw ie 
z rozpaczą, w idząc s ta reg o , siedzącego pod z e ­
garem , dającego ta k t  palcem  i pow tarzającego  
m onotonn ie: tik, ta k l

— Panie pułkow niku!... N ieszczęście!...
—  T ik... tak !...
Niechże pan  pułkownik posłucha!... Lada 

chwila może być zapóźno!...

Lubię, kiedy...
Lubię, kiedy sło tn a  pora,

C zas na dw orze  brzydki,
Bo p odnosząc  suknie —  panie 

Pokazują łydki.

H że panie się podnoszą 
N ieraz po kolano,

W ięc zobaczyć  czasem  m ożna 
Łydeczkę ca ca n ą :

Pełna, zgrabnie  u toczona,
W pończoszki ażurze,

T ak  ponętn ie  s ię  wychyla 
Z  k o ro n eczek  w górze,

Ż e  aż w zrok  mój — w wyobraźni, 
K tóra tw orzy  cuda,

Widzi o p ró cz  zgrabnych łydek 
Niemniej zgrabne uda.

c - o
N ie p o r o z u m ie n ie .

—  A cóżeś się  ta k  w y stro ił?
— Id ę  do K aro lów !... Zabito  jednoroczniaka!
—  W ięc z k ondo lencyą l... A k tó regóż?... Bo 

w iem , że ich syn  b y ł n a  froncie, a le  o n  powi­
n ien  być ju ż  oficerem ...

— I je s t  n im !... W łaśn ie  p rzy jechał i  n a  
jeg o  pow itan ie dokonano tego  m orderstw a.

— N iew inny, sym patyczny , jednoroczny  p ro ­
siaczek , k tó rego  pani Tom aszow a sam a kupiła... 
Dziś b ęd ą  św ieże kiszki i  go rące  podgardle. J e ­
stem  w łaśn ie  zaproszony  n a  tę  fam ilijną u r o ­
czystość...

—  Tik... tak !... N iem a g łup ich , zak ładu  nie 
p rzeg ram !... — Tik, tak !... Jeszcze p a rę  m inut!... 
Tik, tak !... W yobrażam  sobie  m inę ro tm istrza!... 
M yślał, że trafił n a  fra jera !... Tik, tak!...

—  Ależ panie  pułkow niku , pan  tu  siedzi, 
a  ro tm istrz  tym czasem  je s t  u  pańskiej żony!

— N iech sobie będzie!... T ik , tak i...
W  te j chwili zask rzyp ia ł k lucz w e drzw iach, 

do pokoju  w szedł ro tm istrz , z  obliczem  rozja- 
śn ionem , nieco spocony, a b y  uw olnić pułkow ­
nika!... Spojrzał n a  zegar i rzek ł pow ażnie:

—  P a n  pułkow nik  w ygrał!...
—  To by ło  do przew idzenia!... —  m ruknął 

ten , k tó ry  chciał o s trzedz  pułkow nika.
A  kom endan t, chow ając do kieszeni w y­

g ran ą , tak i by ł rozczulony, że n ie  w ah a łb y  się 
an i chw ili, g d y b y  go ro tm is trz  poprosił o  po­
łow ę serca...

P rzeg ran a  n ie  zam suciła  z b y t ro tm istrza , 
gdyby  bow iem  kto  u m ia ł w yczytać w  jego  m y­
ślach , w yczytałby:

— A jed n a k  w ygrałem !... N a odjezdne z Bu­
dapesztu  założyłem  się  z  jed n y m  z kolegów , 
że do tygodn ia  zdobędę se rce  p an i kom endan­
tow ej!... J a k  o n  to  jed n ak  udowodni.



— Myślałem z daleka, że to twoje łokcie.
— Ładny mąż, który nie umie rozróżnić 

łokcia od kolana swej żony!

— Powiem ci radosną nowinę.
— Radosna nowina, która mnie smutkiem 

napełn ia !

— Czy będziesz mi w ierną?
— Zapytaj się dziesięciu co najmniej, któ­

rym wiary dochowuj! 1

— Dobranoc mój świeży kwiatku ..
— Dobranoc, uschnięty badylu!



— Czy była pani kiedy wobec mężczyzny, 
który powziął silne postanowienie?...

— Pan mnie przerażasz!,. Ja jestem uczci­
wą kobietą!

S tra s in a  a r e i b a ,
— Jeżeli mnie pani nie wysłucha, to na- 

Datyobnilflśt wyłażę z wody!

— No i cóż miała twoja pani, syna czy 
córkę ?

— Jak na razie tylko... stołeczek!

— Podziwiam kształty wielmożnej pani.
— O! tak wykształcenie to ważna rzecz 

dla kobiety!



Ferdek Elenteryk.

Ale ci m i K uryjer  w bił ćw ieka w m ak ó w ę! 
Ogłosili tam , że m ożno bardzo  łatw o odmło- 
dnieć n a  s ta ro ść , a  że to  kużdy  m iołby do 
tygo  ochotę, n ic  ty ż  dziw nygo, że o d  dw u ty ­
godni cięgiem  ino  nad  tem  m yślę, czy n ie  je ­
chać do owygo p refeso sa  S teinbacha do Wi- 
d n ia  i n ie  prosić, a b y  i ze m nie z rob ił m łodygo 
gaw ra.

Jigo  m etoda  je s t  n a  tem  polegającą, że wy- 
rzyno  jak iś  gruczoł, k tó ry  człekow i je s t  już  
n iepo trzebny  i ino  m u p rzy  chodzyniu  zawa- 
dzo, a  sk ró ś  tygo  ink rzy jsze  g ruczo ły  zaczy­
n a ją  rosnąć, s iła  w stępu je  w  kop y ta  i inaksze 
czyńści ciała, p o ras ta ją  ły s in y  now ym i w ió­
ram i, n a w e t zachciwo się tak iem u figlów o k tó­
rych  ju ż  daw no b y ł zapom inający.

P re fesó r zaczon od zw ierząt i p rzekonoł się, 
że po takiej reperacy ji, n ab ira ły  now ych sił, 
baw iły  się  z  m łodszem i, pozbyw ały  się  chro- 
boków , k tó re  je  do tąd  tra p iły , zaczeny  naw et 
zab irać  się do zak ładan ia  se  g n iazda  co je s t 
dow odem , że w raco im  życie i m łodość.

P o tym  wzion sie  do ludzi. M ioł s ta ry g o  pa- 
cy en ta , tak igo , co to  już  ino  n a  śm elc z nim , 
a  pon rad ca  W olny m o go ju ż  zanotow anygo 
d la  pam ińci. I  z  nim  ty ż  poszło k law o, całkiem  
ta k  sam o, ja k  ze św inkam i m orskiem i. Ze s ta ­
rygo  g ra ta , k tó ry  ledw ie suw oł cybucham i, ły ­
sina św iciła m u się z p rzeproszyn iem  ja k  k s ię ­
życ, tra p ił  go tasiem iec i hem oroidy , a  n a  ża­
d n ą  b rzan ę  a n i spojźroł, z rob ił s ie  kaw alir 
pirszyj w ody. Bez tygo  gruczoła, k tó ry  m u 
w yrżn ięto , jes t s ię  całkiem  klaw o obchodzący, 
n a  m aków ie m o now y po rost w łosów (bo nosi 
perukę ...), tasim ca sie  pozbył, za brzanam i 
łu p ie  okiem , a  n a w e t chciałby  se  założyć gnia­
zdo i w  tym  celu  kup ił se  m ate race , w yrudziańą 
otom anę i k lozet pokojow y (choć ju ż  wojen- 
nygo  w yrobu). A  tak  odm łodniał, że m u sie 
n iedaw no p rzydarzy ł tak i w ypadek , ja k  osta tn i 
roz, gdy  m ioł siedm  la t  życia  i obuchoł śle 
śliw ek.

Jednym  słow em , p refesó r Ś te inbach  robi 
cudy  i bez m łyna , o k tóćym  daw niej g rypso ł, 
że przerobio  s ta re  b rzan y  n a  m łode, tak  cie 
p rzen icu je , że sie sam  po tym  nie  bedziesz  po 
znający!

Ja k o  iż jes tem  p o słu szn y  w ładzy  dom owy, 
choć n ie  jo  M ańce, ino ona  m nie posłuszyń- 
stw o b y ła  ślubu jąca, zaw dy radze  Sie jij w  kuż- 
dyj najw ażnijszyj sp raw ie  i po tym  tak  robie , jak  
mi koże. A  że tak o  sp raw a je s t  p irszorzędnygo 
tak  d la  m nie ja k  i d la  niej znaczynio , zrobi­
liśm y n a ra d ę  fam ilijną, n a  k tó ry j s tany ło , że 
m om  jechać  do W idnia  i n ie  w racać stam tąd, 
chyba całkiem  m łody. Żal m i ino  tygo gruczołu, 
k tó rygo  sie  t rz a  pozbyć, bo n ie  wiem , czy sie 
późnij m ożno być  bez nigo obchodzącym .

Takie odm ładzające k u racy je  są  s ie  czynsto 
udające. N iedaw no grypsali, że, jeże li k to  frygo 
dużo m ózgu cielęcygo, m oże zostać  profesorem  
u n iw e rsy te tu  i lo tygo  to  pew n ie  p rzed  w ojną 
nasze  w ielgie uczone ta k  chętn ie  w suw ały 
u  M aurycjego pasztecik i z  m ózgiem ..To sie  na- 
zyw o o rgano terap ija , pono d latego , że ją  w y­
m yślił jak iś  o rg an is ta , k tó ry  w  w olnych  chw i­
lach od g ran io  i śp iw anio  ku row oł ludzi i  zwi- 
rzę ta . Kogo s tać  n a  to , aby  se  m óg pozwolić 
n a  zjedzynie k ogu ta , s ta je  sie zadzierżysty  i m a

szczynście w  m iłości, a  ba ran ina  w pływ a zato 
n a  w y rob ien ie  w  człow ieku uległości i  potul- 
ności i  sk ró ś  tygo  żony ta k  n ią  chę tn ie  karm ią 
sw ych mężów.

Mnij p rzy jem ne je s t ta k  zw ane leczynie 
sym patyczne, poligające n a  całow aniu  w  to 
m ijsce, gdzie boli. M łodą b rza n ę , choru jącą n a  
ból zębów  podjonbym  sie  w yliczyć, naw et za- 
darm o, a le  do teściow yj, chorującyj n a  hem o- 
ro jdy , choćby naw et zło tem  płaciła , pew nikiem  
bym  sie  n ie  zabroł.

To jed n ak  fraszka!... G runt, czy mi p refesó r 
S te rnbach  pom oże!

Gadająca papuga.
(Z d a rz e n ie  p ra w d z iw e ) .

Do K rakow a p rzy jechał z prow incyi jak iś  
obyw atel i  z podziw em  u jrza ł p rzed  jednym  
ze sklepów  papugę, k tó ra  ciągle k rzy c z a ła :

—  Je ste m  porządna!... Je s te m  porządna!...
Coś podobnego, aby , ja k  sam  mówił, taki

gad  m ógł być m ądry , n ie  w idział i n ie  słyszał 
dotąd, w szed ł więc do sk lepu  i ośw iadczył, że 
za n ią  zapłaci, ile kup iec  zażąda.

Ale kup iec  n ie  chciał s ię  zgodzić n a  to, 
tw ierdząc, że to  d la  jeg o  in te resu  rek lam a. G dy 
gość n a leg a ł coraz natarczyw iej, a  on n ie  m ógł 
s ię  go pozbyć, w pad ł n a  dobry  pom ysł.

—  P apugi n ie  sprzedam  — rz e k ł — ale m ogę 
dobrodziejow i odstąp ić  k ilka ja j od niej.

A  będą g ad a ć?  — p y ta ł przybysz.
—  Ja ja  n ie , a le  m łode papugi, k tó re  się 

s ię  z n ich  w y lęg n ą  z pew nością!...
Doszło do zgody, obyw ntel k up ił cz te ry  ja ja  

po p ięćdziesiąt m arek  i ju ż  z  g ó ry  się  cieszył, 
co  to  będzie za fra jda, gdy  cz te ry  papugi za­
czną gadać  w  dom u. Gotowe p rzegadać  naw et 
jego  połow icę!

K upiec, rzecz p ro sta , ja j papugi n ie  m iał, 
zeb ra ł zatem  ja ja , jak ie  m iał w  sklepie pod 
ręk ą , a b y  się  ty lk o  uw olnić od n a trę tnego  
gościa...

Pojechaw szy n a  w ieś, podłożył je  pod  k u rę , 
k tó ra  w  sam ej rzeczy  w ysiedziała, a le  n ie  p a ­
pugi, lecz... m łodą g ą sk ę , k aczkę , pan ta rkę  
i kurczę...

Szlachcic b y ł w ściekły. Całą w inę p rzypi­
syw ał n a tu ra ln ie  papudze, n ie  kupcow i, k tó ry  
przecież n ie  m ógł w idzieć, co je s t w  jaju ...

I  gdy  w  k ilka m iesięcy b y ł znow u w K ra­
kow ie i p rzechodząc koło  sk lepu , u sły sza ł głos. 
p a p u g i: „ Jestem  p o rząd n a!" , s taną ł, pogroził 
jej la sk ą  i rzek ł z  oburzeniem ...

—  N iech cię dyabli w ezm ą z tw o ją  porząd- 
nością l... Idź do m nie n a  w ieś i p rzy p a trz  się, 
jak  w yglądają  tw oje dzieci!... Ju ż  ja  się drugi 
raz  n ie  dam  wziąć n a  k a w a ł!...

I  sp lu n ą ł z w ściekłością.

Z  h l s t o r y i .

P r o f e s o r :  P roszę  mi opow iedzieć o o s ta ­
tn ich  chw ilach M aryi S tuart.

U c z e ń :  N a pięć m inu t p rzed  śm iercią  była 
jeśzcze całkiem  żywa...

* * *
P r o f e s o r :  A  jak i fak t h isto ryczny  wiąże 

się  z p rzeszłością  m iasta O rlea n u ?
U c z e ń :  Że się  tam  raz  znalazła  jed n a  dzie­

wica...

S łu s z n y  p o w ó d  u r a z y .
— Nie!... Tem u N oem u to  n igdy  n ie  da­

ru ję !... Po kiego  licha b ra ł ze sobą  do arki 
pchły, w szy, p luskw y , k arakony ... N ie mogło 
się  to  paskudztw o w ytopić?... M ielibyśm y dziś 
sp o k ó j!

—  M asz racyę!... J a  jed n a k  n ie  b io rę  m u 
tego  za z łe  z  m ojego p u n k tu  w idzenia... Jestem , 
ja k  w iesz, ap tekarzem  i m am  spory  zapas Za- 
cherlinu . C iekaw y jes tem  co zrobiłbym  z nim, 
gdyby  n ie  by ło  ty ch  owadów...

U wróżki.
Do s ta r e j  w ró żk i p o  w y ro c z n ie  
P rz y sz ła  d z ie w cz y n a  z w si d a le k ie j ,
A by p rz e k o n a ć  s ię  n ao c zn ie ,
Czy s ą  d la  s e r c a  ja k ie  le k i?

S ta ru s z k a  s ie d z i n a  p rz y p ie c k u ,
C zarnego  j a k  n o c  k o ta  k le p ie ,
K o t m ru c z y  p a c ie rz  p o  n iem ie c k u ,
A is k ry  sy p ią  je g o  ślep ie .

—  Mów śm ia ło , czego  chcesz  o d e m n ie  ? — 
Z aw oła s t a r a  w o ro ż y c h a .
—  K o ch am i —  lecz  n ie  w iem  czy  w z a je m n ie ?  
D ziew czyna j e j  o d p a r ła  z c ich a .

S ta r a  s ię  r a d z i  k a r t  k a b a ły ,
Z g a rb io n e  p le c y  w s p a r ła  o p iec ,
—  W ybierz  c h ło p a k a  z t a l i i  ca łe j,
To będ z ie  w łaśn ie  te n  — tw ó j c h ło p iec !

Ach I m a tk o  I t ru d n o ś ć  w  te m  n iem a ła , 
O drzekn ie  dziew cze w  m y śli s z c z e re j — 
C hcąc b y  k a b a ła  n ie  s k ła m a ła ,
W ięc n ie c h ż e  b ę d ą  —  w szyscy  c z te re j  I

© ©

M in is te r  w  k ło p o c ie .
(P o d s łu c h a n e  w  k a w ia r n i '.

—  Nie zna pan  jak iego  sku tecznego  środka 
przeciw  o b stru k cy i?

—  J e s t  ich dość!... Olej rycynow y, pigułki, 
gorzka  w oda, osta teczn ie  hegar...

— P a n  m nie n ie  rozum ie!... M nie chodzi o 
tę  obstrukcyę, ja k ą  m i zgotow ała lewica...

— Znajdzie s ię  i n a  to  środek  w  politycz­
nej a p te c e !... Jeśli p a n  p rez y d e n t chce, b y  ich 
„ruszy ło", n iech  się sam  pan  ruszy , zrób  im 
m iejsce, bo w  g rę  w chodzą tu  am bicyjki oso­
b is te !  T y lu  spodziew ało się  tek , naw et uczyli 
s ię  n a  gw ałt po fran cu sk u  i nici z  tego!...

—  Ba, k iedy  mi tu  w ygodnie i bynajm niej 
i j a  n ie  m am  ochoty  się ruszać !...

W e s o ły  d e n ty s ta .
D entysta  (rw iąc trzeciego  z rzędu  zęba  pa- 

cyentow i): Co?... W ięc to  jeszcze  n ie  ten  b o ­
lący? ... T rafim y przecież n a  niego!... Nic pan  
sobie z  tego  n ie  rób , bo to  godzina o rdyna- 
cy jna  d la  ubogich chorych, w ięc n ic  sobie  nie 
policzę!...

O o

A p ro w iz a c y a  s ię  p o p r a w ia .
(P o d s łu ch an e).

—  Tak, panie  łaskaw y!... A prow izacya w K ra­
kow ie popraw iła  się w ybitnie!... W iem  to  z r a ­
po rtu  zarządu  Sukiennic. W  tam ty m  m iesiącu  
m ieliśm y zam knąć podziem ia z pow odu b rak u  
zapotrzebow ania , tym czasem  w  osta tn ich  cza­
sach  frekw encya się  zw iększyła, co je s t  do­
wodem , że i aprow izacya je s t  da leko  lepsza!

o  0

J ak  t o  r o z u m i e ć ?
W  kom unikacie  w ojennym  z czasów  jeszcze 

austryack ich  czy tam y:
„W  pew nej uk raińsk ie j m iejscow ości wyri- 

nąła ludność oddział naszego  w ojska, w ysłany  
tam że n a  re k  w izy cyę. R annych  przew ieziono 
do szp ita la  polow ego z a  frontem . S ta n  ich nie 
budzi pow ażniejszych obaw "...
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Szanow na Redakcyo!

No, jakoś, Bogu dziękow ać, udało  się  nam  
skończyć konferencyę w S paa, w obec czego 
m ożem y rozpocząć w akacye, a le  n ie  w szyscy , 
gdyż Lloyd G eorge p rosił m nie, abym  się  k o ­
n iecznie u d a ł do M oskwy i tam  w ytłum aczył 
n a  rozum  m em u przyjacielow i, Cziczerinowi, 
aby  się  n ie  u p iera ł p rzy  B rześciu Litew skim , 
a le  zgodził się n a  Londyn. K ażdy z delegatów  
rosy jsk ich  lepiej naw et n a  tem  w yjdzie, gdyż 
będzie sobie  m ógł policzyć w iększe koszta p o ­
dróży.

O biecałem  Lloydowi, że uczynię czego żą­
da, i  w yraziłem  przekonanie, że Cziczerin nie 
będzie s ię  chyba u p ie ra ł p rzy  B rześciu, zwła­
szcza, jeś li m u  zacy tu ję  znane polsk ie  p rzy ­
słow ie.

—  J a k ie ?  —  zapy ta ł L loyd G eorge, czło­
w iek  ogrom nie ciekaw y.

—  M ądry głupiem u ustępuje  1... — odpow ie­
działem  pow ażnie.

—  Tym  m ądrym  to  m a być  o n ?  —  zau­
w ażył.

—  T ak!...
— To m u pochlebi i up ierać  się  m oże nie 

będzie!... A le ja  też  w ystępu ję  w  n ie  bardzo 
korzystnem  św ietle!

I to  p raw da!...
Ja d ę  zatem  do M oskwy, a le  jeszcze nie 

w iem , k iedy , gdyż sow iety  do tąd  nam  w łaści­
w ie oficyalnie n ie  odpow iedziały, przyjm ują 
w arunk i czy n ie, bo oni m ają  zupełn ie  tak ą  
n a tu rę  ja k  N iem cy. K ażdy w arunek  przyjm ują, 
a le  żadnego  n ie  w ykonają.

Gdym  n a  to  zw racał uw agę Lloyda Georga, 
m achnął rę k ą  i rze k ł:

—  A m y i ta k  zrobim y, co nam  się  po­
d o b a! W  S paa spędzałem  czas bardzo p rzy je ­
m nie i pożytecznie, stw ierdziłem  bow iem  u rz ę ­
dow o, że p rzyby ło  m i przeszło kilo żyw ej wagi, 
czyli, w yrażając  się język iem  pp . B ialika, Kur- 
k iew icza lu b  Sataleckiego , pow iększyłem  sw ą 
w arto ść  osobistą przeszło  o sto  m arek.

Co to  znaczy św ieże pow ietrze, dobra  k u ­
chnia  i w y p o czy n ek !

W  posiedzeniach b ra łem  n a tu ra ln ie  udział, 
choć n iezby t żyw y. B yw ałem  sta łym  gościem , 
zw łaszcza n a  popołudniow ych. W  chłodnej sali, 
gdzie m uch b rak  (zjedli je  podobno Niemcy 
w  czasie sw ego tu  poby tu , gdy się  im już za­
czynało  w ieść coraz lepiej...), podczas m onoton­
nego  w ygłaszan ia  refera tów  śniło  s ię  złote sny.

R az referow ałem  naw et n a  żądanie Lloyda 
G eorge’a sp raw ę zeszłorocznego n ieurodzaju  
ryżu  w Chinach. W ypow iadam  się, że się na 
tem  nie  znam , a le  n ie  pomogło.

—  Mój kochany C lapson ie!... Mów sobie, co 
ci się podoba, by łeś gada ł bodaj z  kw andrans. 
O ry żu  m ożesz chyba coś pow iedzieć!

— Zwłaszcza nap rzyk ład  z jab łkam i i cy­
nam onem , lub  b itą  śm ie taną!

—  W idzisz!... Gdy skończysz, już  m y pow e­
źm iem y uchw ały , jak ie  uznam y za stosow ne! 
G adaj, co ci ślina n a  język  p rzyniesie , bodajby 
o zeszłorocznym  śn iegu!... Choć o śn iegu  nie 
m ów  lepiej, bo Niem cy gotow i sądzić, że to 
a luzya  do w ęgli n a  G órnym  Śląsku  i obrazić 
się , a  ja  chcę żyć ze w szystkim i w  zgodzie!

R eferow ałem  zatem , co mi kazano , a  gdy 
w ydusiłem  ze siebie o sta tn ie  słow o, zab ra ł głos 
Lloyd G eorge, k tó ry  z zasady przem aw ia w  im ie­
n iu  całej Koalicyi.

—  R ada Najw yższa, znając k ry tyczne  po­
łożenie Chin, p rzy jdzie  im  z pom ocą, udziela­
jąc  odpow iedniej pożyczki w  gotów ce n a  za- 
kupno  ry żu  w  A nglii i  dostarczając  rą k  do 
p racy . W  tym  celu  m a b y ć  z P olsk i w ysłanych  
do Chin dziesięć ty sięcy  robotników ...

Pow iódł okiem  po sali, potem  dodał!
—  N ikt się n ie  sprzeciw ia, zatem  w niosek 

p rzy ję ty . P roszę  to  zanotow ać!
—  A le n ie  było  przy tem  polskiej dolega- 

cy i! — k toś zauw ażył.
—  Nic n ie  szkodzi i tak  zostaliby w m niej­

szości!... Z resztą  b y ł pan  Clapson i o n  wnio­
sek  postaw ił!

—  Ja ? ... — zaw ołałem . —  To n iep raw da! 
Ja  nic n ie  staw iałem !

—  Tylko spokoju, mój drogi I... T yś re fe ro ­
w ał, ja  staw iałem ! — rozstrzygnął Lloyd.

—  A  gdyby  Po lacy  chcieli założyć votum  
separatum  ?

—  Także się  im  n a  n ic  n ie  zda! M ogłaby 
w tedy  rozstrzygnąć  Liga Narodów , a  Liga ta  
to  przecież my.

Podczas tego  posiedzenia  n ie  spałem  w y­
jątkow o, w iem  więc, że postanow iono w yew a- 
kuow ać su łtan a  tureckiego  do Azyi, harem  zaś 
jeg o  zostaw ić v E uropie i oddać do użytku 
członkom  Koalicyi.

—  C lapson!... — zapy ta ł L loyd G eorge. —  
C zy chciałbyś m oże na leżeć  do kom isyi od­
biorczej.

— D z ięk u ję !... —  odpow iedziałem . —  Do 
tego  p o trzeb n y  M łodoturek, a  ja  ju ż  p rzesze­
dłem  do obozu staro tu reck iego .

I w estchnąłem . Lloyd G eorge także  i r z e k ł :
—  T ak !... To p raw d a!... T y le  p raw dy , co 

ty , n ie  w ypuszcza ze sieb ie  naw et sam  ksiądz 
K ądzioła, w ydaw ca „Praw dy*...

— Ale m a on i „Figlarza*... — dorzuciłem  
a ja  s ię  tem  poszczycić n ie  m ogę!

Co się na tom iast tyczy  obiadów  i kolacyi 
konferency jnych , w  ty c h  b rałem  u dz ia ł bardzo 
p ilny  i n ie  próżnow ałem , a b y  d ać  dowód, że 
chcę p racow ać , do tego  bow iem  trz e b a  sił, 
a  k to  je  chce m ieć, m usi jeść . K uchnia p ierw ­
szej k lasy , praw dziw ie m iędzynarodow a, po­
tra w y  pierw szej k lasy !... N a lepsze n ie  zdo­
by łby  się n a w e t pan  P io tr „z pod Obrazu*.

P rzyszedłem  w ogóle do p rzekonan ia , ż e  g łó­
w n ą  zasadą  racyonalnego  odżyw iania s ię  je s t  
i  d u to  i  dobrego, o  ile m ożności darmo l

Z naszym i delegatam i spotykałem  się pod­
czas obiadów  i kolacyi „na  św ieżem  m aśle* 
i n a  spacerach , n a  św ieżem  pow ietrzu . Z p a ­
n em  G rabskim  się w idziałem . Z ap y ta ł m nie 
zaraz, czy ju ż  w ym ienił m  ko rony  n a  m arki.

—  N ie !... —  odpow iedziałem .
—  To ź le!... A  d laczego?

g—  Bo koron  a k u ra t n ie  m iałem !...
O negdaj odw iedziłem  L loyda G eorge w  jego  

m ieszkaniu. Zastałem  go zajętego  w ystrzyga­
n iem  czegoś.

—  Co w aćpan  rob isz? ... —  pytam .
—  W ystrzygam  dla w as P o lskę!... Pow ia­

dam  ci, będzie czerw ona, czysto narodow a, 
abyście  n ie  m ieli k łopotu  z innem i narodow o­
ściam i... W idzicie, ja k  j a  o w as pam iętam !

Rzuciłem  okiem  n a  n ią  i rob ię  uw agę:
—  A gdzież Ś ląsk  G ó rn y ?
— Śląsk G órny  ?... Ano, zostaw ię go Niem ­

com !... N iech te  ło try  m ają  k łopot z  węglami!.!. 
Bo, przyznaj sam , co w am  ze Śląska, gdy  m y 
w ęgle zab ierzem y!

—  I to  racya!...
—  A w idzisz!... J a  zaw sze m ówiłem, że ty  

C lapson, je s te ś  trzeźw ym  polityk iem !
—  O tak !... P ijam  ty lk o  w odę i do tego  d e ­

n a tu ro w an ą!... — A gdzie C ieszyn?
—  P rzy  s trzyżen iu  zagapiłem  się  i został 

po czeskiej stron ie... A le to  g łupstw o!... Pol­
sk a  będzie i b ez  C ieszyna w ie lką!... W praw dzie 
n ie  będzie sięgać od m orza do m orza, a le  w  k a ­
żdym  razie  bodaj od m orza do... M orskiego 
O k a !... Bez Galicyi w schodniej też  s ię  obejdzie­
cie. Oszczędzi w am  to  kłopotów , ja k ie  m ieli­

byście  z  U kraińcam i... A lbo Litw ini lu b  Biało 
ru s in i? ... Czyż w am  to po trzebne, uganiać się 
z nim i i p suć  sobie n iepo trzebn ie  krew  ?... Dość 
k łopo tu  m acie już  z syon istam i! Ja  tylko
0 w as dobrze m yślę, a  w y  jakoś tego  n ie  uzna­
jec ie  !...

Członkow ie konferency i ju ż  się  rozjechali, 
jednego  om al n ie  rozjechał sam ochód —  ja  
chwilowo zostaję  jeszcze w  Belgii, gdyż chciał­
bym  się  widzieć k ró lem  A lbertem , do którego 
m am  k ilka in teresów . Zaprosiła m nie także  k ró ­
lowa W ilhelm ina do H olandyi, a le  n ie  wiem, 
ozy mi n a  to  s ta rczy  czasu! O bow iązek prze- 
dew szystkiem , potem  dopiero przyjem ności!...

N a raz ie  ściskam  W as, w szystkich razem
1 każdego z osobna, płci nadobnej n ie  w yjm u­
jąc . S k ąd  napiszę list n a stęp n y , dow iecie się 
ze stam pilii pocztow ej.

Do rych łego  zobaczyska!
Klapa.

o n e

Kto i jak ie  w ym yślił przysłow ia.
N ic  w n a tu r z e  n i e  g in i e . . .  kucharz , robiąc 

klops z re sz te k  w czorajszej pieczeni!
Kto pod k im  dołk i k o p ie ,  s a m  w  n ie  w p a d a . . .  

jęczał dy rek to r wodociągu, znalazłszy  się  na 
dnie dziury , w ykopanej n a  u licy  przez sw ych 
pracow ników .

W ie lk ie  r z e c z y  tw o r z ą  s i ę  p om ału .. .  bron ił się 
pose ł, gdy  go py tano , co słychać z konsty- 
tucyą.

N iech  n ie  w i e  l e w ic a ,  co  b ie r z e  p r a w ic a . . .  w y
pisano  w ielk iem i literam i w  lokalu, urzędow ym  
pew nej in sty tucy i autonom icznej.

C zem  c h a ta  b o g a ta ,  t e m  rad a .. .  m ówił W itos, 
rob iąc  G agatka  szefem  sekcyi.

Kto rano  w s t a j e ,  t e m u  P an  B óg d a j e . . .  pow ta­
rza ł pan  radca , w racając  ran iu tk o  z R esu rsy  
z portfe lem  w yładow anym  banknotam i.

K om u w  d r o g ę ,  t e m u  c z a s . . .  pow iedział do 
sieb ie  pan  m in ister G rabski, czy tając  Kuryerka.

N ie  s a m y m  c h le b e m  ż y j e  c z ło w ie k . . . .  doszedł 
do p rzekonan ia  m ilioner w o jenny  i k azał sobie 
podać befsz tyk  z jajem .

NADESŁANE.
IW aine dla Pań!
„Anorau -  jedyny, znakom ity , u zn an y  za  n a j­
lepszy , zupełn ie  n ieszkod liw y , ś ro d ek  zapobie- 
gaw czo-ochronny d la  Part. — S p o só b  użycia 
n ie  k repu jący . Masa dziękczynnych listów . 
P u d e łk o  „A nory" (12 sz t.) w raz  z o p isem  i s p o s o ­
b em  użycia , o p akow an iem , ty lk o  lOO Mkp. 
Z am ów ienia  w y sy łam y  za  za liczen iem  bez 

zadatku.
W a r s z a w a ,  Z ło ta  5 6  a  - 18. D om  k o m is o w y .

POLECAM
PROSZEK DO USUWANIA WŁOSÓW 
C ró m e d e  L u x e  d o  tw a r z y ,  
F ra n c u sk i p iy n  do tw a rz y  i  do w arg . 

P .  M A R K U S, Ł O d t ,  P i o t r k o w s k a  5 9 .

aj lepsze prezerw atyw y „Sigi“ .
P erfnm erya  L esęrk lew icz I Ska 

Kraków, plac Szczepański 2. — UJytylka djskretos.

"̂ h u m o r Tp o l s k p
D w utygodn ik  h u m o r y s ty c z n y  p o l i t y c z n o - s a t y r y c z n y .  

D O  N A B Y C I A  W  C A Ł E J  P O L S C E .

C e n a  M r k .  3  5 0 .
Adres Redakoyi i  A d m in istracji:

Kraków K az im iarza  W . 9 5  (N ow a W ieś ) .

piwiarnia żywiecka i pokój do śniadań _ _

Władysława Leszczyńskiego
w  K r a k o w ie ,  p r z y  u l i c y  W iś ln e j  L , 9 .
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Nad m orzem :
Ozy p o p ły n ą  w  d a l  t e  c ie n ie  — c z y  w n e t  d o  p o r t n  z a w in ę .. .  
P o d  r o z p ię ty  a* p ły n ą c  ż a g l e m , ,  m a j t e k  z  s w ą  d z ie w c z y n ą ?
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